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ZEMIA RZESZOWSKA
PREN U M ER A TA : '

W Polsce miesięczni# 80 gr- 
W Ameryce rocznie * doi wy

czasopismo narodowe. O G ŁO SZEN IA :
Zł miejsce wiersze milimetrowego 
Na pierw szej stronie . . 30 g r
W t e k ś c i e ..........................20 „
Nadesłane . . . . .  10 „ 
Ogłoszenia . . . . 5 „ 

K o lum na  6-łam owa.

W ychodzi każdego piątku.
Rekr.pisńw nie sw m ca  się, l is tów bezimiennych nie przyjmuje.

C ena O l  
num eru ) groszy

GGŁOSZENIA przyjmuje i dział inseratowy prowadzi biuro w DRUKARNI UDZIAŁOWEJ (przedtem Arvaya) ul. 3 Maja 7.
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P rzedruk dozw olony ty lko  z pow ołan iem  się na  „Z iem ię R zeszo w ską

O ziemie wschodnie.
Stan rzeczy, jakiegośmy się doczekali w Ma- 

łopolsce Wschodniej za rządów „sanacji moralnej", 
staje się tak poważny, że uważam za konieczne 
zwrócić nan baczną uwagę całej Pulski. Informacje, 
świadczące wymownie o tem, jak źle się dzieje 
w tych połaciach naszego państwa, podawane są 
wprawdzie przez prasę narodow ą do wiadomości 
ogółu, ale mam to wrażenie, że giną one bez 
specjalnego efektu w powodzi innych złowróż­
bnych faktów i nie łączą się w umyśle pize- 
ciętnego czytelnika z zagadnieniami pierwszo­
rzędnej wagi, jakiemi są byt, całość i bezpie­
czeństwo państwa. Chcę więc z faktów tworzących 
obecną sytuację w Małopolsce Wschodniej zedrzeć 
piętno lukalnośd  i przypomnieć ich ogólno-na- 
rodowe i ogólno-państw uw e znaczenie.

Jeśli  mówię tutaj o niepokojącym stanie 
Mał )polski Wschodniej, to nie myślę przez to 
powiedzieć, że na innych naszych ziemiach wscho­
dnich dzieje się dobrze. Nigdzie się dobrze nie 
dz.eje na wschodnich rubieżach naszego państwa. 
Skupienie jednak uwagi przedewszystkiem na 
dzisiejszą Małopolskę W schodnią jest z wielu 
względów wskazane. Trzeba przecież pamiętać, 
że t«.m właśnie od wielu lal istnieje główne ognisko 
antypolskiej roboty rusinów, ognisko założone 
i umiejętnie podsycane przez przewrotną politykę 
austrjacką. Tam, z dopuszczenia Austrji, powstał 
czysto polityczny ru h „ukraiński" i stamtąd w 
odrodzonej Polsce s. tuczny ten, z historją i geo­
grafią nic nie mający wspólnego, ukraimzm roz­
lewa się i przenika do innych ziem wschodnich, 
na Wołyń, na Polesie i na Chełmszczyznę. Trzeba 
dalej pamiętać, że polityczni „ukraińcy" chcą 
koniecznie utrzymać dla tych ziem nazwę „Ukrainy 
Zachodniej", co odpowiada dążeniu do złączenia 
się z Ukrainą W schodnią i do utworzenia wiel­
kiego państwa ukraińskiego, s ięgającego od Sanu 
aż po Kaukaz. Na terenie Małopolski Wschodniej 
skupiają się przedewszystkiem wysiłki naszych 
wrogów zewnętrznych, myślących o okrojeniu 
Polski. To też kto chce mieć spokój na wscho­
dnich naszych rubieżach, musi zaprowadzić po ­
rządek we wschodnich województwach Mało­
polski.

Jak iż  jest tam dzisiejszy stan rzeczy ? Nie 
wchodzę w szczegóły; mam nadzieję, że uczynią 
to inni, przedstawiając sytuację w różnych dzie­
dzinach życia politycznego, społecznego i gos­
podarczego. Mówiąc krótko, stan jest taki, że 
polskość na tych ziemiach słabnie, kurczy się 
i cofa. Społeczeństwo polskie rozbite, zdem ora­
lizowane i zatrwożone traci ducha, niepewne jest 
jutra i siebie. Katolicyzm w opresji, chłop polski 
nie czuje się bezpieczny, osadu.k nie przybywa, 
lub ucieka, ziemiaństwo uśpione przeważnie w 
B. B., nieczynne, traci wszelką powagę i wyzbywa 
się swej ziemi często na rzecz rusinów, organi­
zacje polskie dawniej tak energiczne, dziś rozbite 
i zaham owane. Natomiast siła wojującego z Pol­
ską  ukraimzmu rośnie z dniem każdym. Rusini 
wykupują ziemię, nie dopuszczają polskiego o sa ­
dnika, organizacje ruskie oświatowe i gospodarcze 
m nożą się i są w pełnym ruchu, Rusini mają 
pieniądze, mają środki działania, mają nawet broń.

Jeśli  tak rzeczy stoją, to mógłby się ktoś 
zapytać, a cóż na to obóz rządzący? Przecież 
mamy Polskę niepodległą, mamy rząd podobno 
silny, który jak niedawno zapewnił nas katego­
rycznie, że rzą ly  pomajowe systematycznie wzma­
cniają Polskę na zewnątrz i na wewnątrz. Czy

rząd wie, co się tam dzieje ? Przypuszczam, że 
tak. Jeśli  my możemy wiedzieć, skąd i jakie 
płyną pieniądze na w rogą Polsce robotę „ukra­
ińską" i bolszewicką, to chyba rządowi łatwiej 
uzyskać te informacje. Więc cóż rząd robi?

Nie wiem czy te pytania m ogą zainteresować 
dzisiejsze nasze sfery rządzące. Źe odpowiadać 
za nic nie mają ochoty, to wszyscy wiemy.

S niesznem byłoby przypominać dziś po­
ważnie jego pierwszorzędny obowiązek umacnia­
nia polskości w całem państwie, a szczególniej 
na ziemi-ch wschodnich. I niechaj nikt nam nie 
mówi, że rząd dzisiejszy przejrzał już niebezpie­
czeństwo ukraińskie. Wiem o t-.rn, że są w sanacji 
pewni ludzie, którzy Rozumieli, żs jedynie silne 
społeczeństwo polskie może dać skuteczny odpór 
wojującemu ukrainizmowi. Odruchy jednak i po- 
sunięeia tych ludzi nie mogą zmienić ogólnej linji 
polityki obecnej i są chyba na to, aby trudniej 
zgadnąć, co się właściwie święci.

Otóż my wiemv, co się święci i czem to 
wszystko pachnie. My wiemy, że walka rządu 
z p d sk im  obozem narodowym  jest na ziemiach 
wschodnich osłabieniem polskości; my wiemy, że 
popieranie stronnictw ruskich w rodzaju Undo, 
z którem szło się wspólnie przy wyborach, jest 
wzmacnianiem ukrainizmu i ułatwianiem roboty 
niemieckiej i bolszewickiej; my wiemy, że Niemcy 
chcieliby Polskę okroić nietylko od zachodu, ale 
i od wschodu i że uśmiechają s :ę projekty auto­
nomiczne i federacyjne. My to wszystko wiemy 
i nie możemy na to pozwolić, aby się urzeczywi­
stniły logiczne konsekwencje takiej samobójczej 
polityki i międzynarodowe pomysły naszej socja- 
listyczno-radykalnej lewicy.

Więc uderzam na trwogę, na a la r m ! Naród 
polski musi s ibie poradzić sam, musi odeprzeć 
niebezpieczeństwo ukraińskie, trzeba, aby cała 
Polska narodow a i patrjotyczna rzuciła się na 
Domoc osłabionemu i rozbitemu społeczeństwu 
polskiemu na ziemiach naszych wschodnich, prze- 
dewszystkiem w Małopolsce. Stańmy murem przy 
braciach naszych, dziś ciemiężonych i trwożonych, 
dodajmy im otuchy, spieszmy uzupełnić ich prze­
rzedzone szeregi, dajmy im środki dz ia łan ia! Tu 
chodzi nietylko o ich dobro i stan posiadania, 
ale o dobro i całość Polski. Nie wolno nam stracić 
ani piędzi ziemi z obszaru państwowego, któryśmy 
odzyskali, nie wolno nam zaprzepaścić posiadłości 
naszych na wschodzie, niemniej ważnych od P o ­
morza i Śląska, które pomimo różnic plemiennych, 
były od wieków ziemiami polskiemi i takiemi 
muszą pozostać. J. 3 a rto szew icz .

17 P U Ł K  P IE C H O T Y .
W nocy, z dnia 30-go października na 1- 

go listopada 1918 r. a więc 11 lat temu zostały 
rozbrojone oddziały wojsk austrjackich. Ofice­
rowie Polary łącznie z młodzieżą szkolną przy­
stąpili do f irmowania oddziałów', które stały 
się zawiązkiem dzisiejszego 17. p. p. J u ż  17. li­
s topada odchodzą pierwsze kompanje do Lwowa, 
które w walkach o oswobodzenie miasta wyró­
żniły się swą bitnością. W międzyczasie sformo­
wano II. i III. b ao n ;  sąsiednie powiaty dają 
licznego ochotnika, tworzy się 2-gi pułk ziemi 
rzeszowskiej.

W styczniu 1919 r. baony odchodzą na 
Śląsk Cieszyński przeciw Czechom, a w sier-
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pniu 3 919 r. cały pułk zostaje tam ściągnięty 
Następnie po Krótkim odpoczynku w składzie 
6-tej dyw. piech. odchodzi pułk do Wilnet. W  li­
stopadzie 1919 r. przesunięty pod Baranowicze 
i Mińsk przechodzi ciężki okres. Surow a zima, 
brak kwater, stąd konieczność przebywania 
z ludnością cywilną pod jednym dachem, braki 
w zaopatrzeniu spowodowały, że stan ilościowy 
pułku zmniejszał się z dnia na dzień przez choroby.

Wiosna 1920 r. oraz nadchodzące z kraju 
uzupełnienie, postawiły znów pułk na n o g i .— 
W kwietniu odchodzi pułk nad Berezynę. W  cza­
sie kilkumiesięcznego pestoju w ciągiem pogo­
towiu bojowem pizeprowadził pułk 15 większych 
wypadów, z których .wypad II. baonu na m. 
Guta należał do największych i przyniósł puł­
kowi znaczną zdobycz w karabinach m aszyno­
wych i jeńcach.

Dnia 20 maja, początek natarcia rosyjskiego 
na północy. Pułk ponosi duże straty od ognia 
artylerji; w kontrofensywie odzyskuje swe po ­
przednio utracone pozycje.

W wielkim odwrocie wojsk naszych z pół­
nocy 17 p. p. dzieli los wszystkich pułków, 
krwawiąc się w odwrocie kolejno pod Słonlnem, 
Zelwą, Wołkowyskiem, Swisłoczą, Mordami, 
traci w tych walkach wielu oficerów i sze-eg.

W czasie nasz-j ofensywy s ’prpniowej, 
pułk stanowił i dwód IV-tej Armfi. Wysłany 
następnie pud Lwów, bierze udział w boju aż 
do zawarcia rozejmu. Na wyróżnienie tu zasłu­
gują ciężkie zmagania się pułku pod Krasnem, 
Rusiłowem, Stronibabami, w których poniósł 
ciężkie straty, a bitwa w rejonie K rasnego była 
ostatnią jaką w bojach o utrwalenie grenie 
Rzeczypospolitej toczył ż łnierz 17. p. p., rr.imo 
że młody, niewyszkoiony należycie, nieobeznany 
z wojną — wstrzymał potężny napór rosyjski, 
nawzajem sam nacierając — dowodząc swej 
ofiarności dla odradzającej się Ojczyzny.

W grudniu 1920 r. pod dtwem mjra P a ­
włowski-go Jan a  entuzjastycznie witany przez 
miasto, wraca pułk do stałego garnizonu w Rze­
szowie.
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Pragmatyka kolejarzy.
§ 123 — 125 — 126.

Wiec kolejarzy, który się odbył w Domu 
ludowym (żydowskim) w sprawie pragmatyki 
służbowej, wypowiedział się za usunięciem niżej 
przytoczonych par. jako wielce krzywdzących 
kolejarzy. Przytaczamy we wyjątkach najważniej­
sze, zaczepione i skrytykowane punkta odnośnych 
p a ra g ra fó w :

§ 123.
Min. Kol. może pracownika zwolnić ze służby 

(p. J) wrazie dwukrotnej, conajmniej w odstępie 
jednego roku bezpośrednio po sobie następującej 
niedostatecznej kwalifikacji służbowej.

§  125.
Min. Kol. m oże pracownika nieetatowego 

w ciągu lat 15-tu ed  czasu przyjęcia, a pracownika 
etatowego w ciągu lat 10-ciu, według sw ego u- 
znunia i bez podania pow odów usunąć za trzy- 
miesięcznem wypowiedzeniem.

§  126.
W razie reorganizacji P. K. P., tudzież w 

przypadkach, gdy zajdą okoliczności, nie pozw a­
lające ze względu na dobro  służby na dalsze 
zatrudnienie pracownika, Min. Kol. ma prawo 
przenieść w stan nieczynny każdego praaown.ka, 
o ile nie m ożna zastosować postanowień g 125.

W iec kolejarzy zajął stanowisko co do § 123, 
źe pracownika w razie kwalifikacji niedostatecznej 
usuwać nie można, jednak należy go przydzielić 
do innej gałęzi służby. §  ten więc należy usunąć, 
a w najgorszym razie zmodyfikować w powyż­
szym sensie.

Nie możnaby nic mieć przeciw temu, aby 
u nowo wstępujących kwalifikacje obostrzyć, bo 
wówczas dwukrotne niedostateczne kwalifikacje 
w jednym roku, mieć nie będą miejsca.

Najwięcej jednak rozgoryczenia i najener- 
giczniejszy protest wywołał § 125 usunięcia pra­
cownika po 15-tu względnie po 10 latach .b ez  
poaania przyczyn". Rozumiemy usunięcie w drodze 
dyscyplinarnej, jak się t» praktykuje we wszystkich 
urzędach, lecz bez podania przyczyn oddaje się 
pracownika w zupełną samowolę władz przeło­
żonych, nie dając mu żadnej drogi obrony. Weźmy 
przykład, że do rządu, a tern samem do Min. 
Kol. przychodzą wyłącznie socjaliści, lub inne 
stronnictwo. Ch«.ąc mieć sobie cały personal od ­
dany, nie potrzebują podaw ać przyczyn, mogą 
wszystkich pracowników o innych przekonaniach 
politycznych usunąć. Z jednej strony państwo 
byłoby narażone na milionowe straty w formie 
oaprawy. lub emerytur u osób młodych i zdol­
nych do zajęć zaw odow ych ; z drugiej każdy pra­
cownik żyłby w niepewności, w ciągłej obawie 
utraty posady i nędzy dla siebie i rodzin, w pra­
cownikach zabiłoby się wolność przekonań, wy­
twarzałoby się charaktery giętkie, co w interesie 
dobra społecznego nie leży.

Uważamy zatem, że stanowisko kolejarzy 
za zupełnem wyrzuceniem tego paragrafu jest 
zrozumiałem.

W  § 126 „Min Kol. może przenieść każdego 
pracownika w stan nieczynny, ze względu na 
dobro  służby", nie odbiega wiele od §  125 i nie 
dziwimy się, skoro owo .d o b ro  służby" można 
różnie interpretować, że kolejarze są za usunię­
ciem, lub bodaj zmianą tego paragrafu.

Ameryka i Amerykanie
Skreślił na  podstawie jednorocznej obserwacji 

s tosunków

X. Dr. Jó z e f  J a ł o w y

(Ciąg dalszy.)

Hammonn Indiana.
N adto  od  s ieb ie  o fia row ał k i lkadzies ią t  doi. 

jak o  rem u n e rac ję  za p racę ,  za reko lekcje ,  k tó re  
m ia łem  p o tem  u niego. W e  w to re k  bow iem  
d n ia  6 m arca zaczą łem  re k o le k c je  d la  3 zakonu, 
g łosząc po 3 nauk i d z ienn ie ;  skończy łem  re k o ­
lek c je  w  so b o tę ;  ludzi chodziło  dość dużo  — 
n iek tó re  osoby  p rz y je żd ża ły  i z pob lisk iego  
E ast  Chicago.

U X . H o s iń sk ieg o ,  k tó ry  mi ofiarow ał 
z resz tą  u  siebie s ta łą  gościnę, czu łem  się ja k  
w  d o m u ;  rozm ow y bardzo  se rd eczn e  p ro w a ­
dziłem  z X. P roboszczem  ja k  i jeg o  a sy s ten tem  
X. B ożym , m ło d y m  ale ba rdzo  rozum nym  
k ap łan em . O d w ied z i łem  także  jeg o  m am usię  
w  E as t  Chicago.

S zczeg ó ln ie  mię za in te resow a ł s to su n ek  
d uchow nych  do  sw e j  w ładzy , b isk u p a  diecezji 
NoLla. Ó w  biskup, daw niej red ak to r ,  na stolcu 
b iskup im  nadal p ro p a g u je  w  pras ie  sw e myśli.

P rzy p o m n ia ły  mi się  tu s łow a X. k a rd y ­
nała  Piffla (W ie d eń ) :  M ez gazety  nie m ógłbym  
już diecezją k i e r o w a ć T a k  i b isk u p  Nols, co 
tydzień  w yda je  swój „Głos N iedzielny", ale co 
c iekaw sze , to ta miłość , z j a k ą  on się zw raca  
do sw ych  d ieoezjan  n ieraz co tydzień ,  p rz e d ­
k ładając  im sp raw y  sw oje  : radośc i  i k rzyw dy .

P rzy p o m n ia ł  mi się s to sunek  śp. K ono- 
p ack ieg u  ( f l9 2 0 )  do  sw ych  paraf jan ,  gdz ie  ów

Z  powyższego wyłuszczenia wynika, źe pismo 
nasze widzi krzywdy, jakie z wydanej pragmatyki 
personalowi kolejowemu grożą, a wychodząc z 
naszego stronnictwa narodow ego uważamy, że 
to niezadowolenie służby w jednej z najważniej­
szego gałęzi użyteczności publicznej, do konsoli­
dacji społeczeństwa nie doprowadzi.

Dlatego też uważamy za słuszne masowe 
protestowanie kolejarzy, o ile ono odbywa się, 
jak w państwie praworządnem  i demokratycznem, 
praworządnie. Nie wahamy się jednak twierdzić, 
że specjalnie w dzisiejszych czasach, pójście 
wspólne, nawet w tej wspólnej sprawie, Kole- 
jowców polskich ze Związkiem Zawodowym  So­
cjalistycznym, nie było Koniecznem. Powtarzamy, 
cośmy już powiedzieli, źe K. P. mogli na wiecu 
i powinni stawać w obronie swoich praw, mogli 
identyczne uchwalić rezolucje, ale samodzielnie. 
Powinni to uczynić tak w interesie własnym, par­
tyjnym, jak i z tego względu, że dzisiaj właśnie 
P. P . S. łączy się nietyiko z radykalnemi S tron­
nictwami chłopskiemi, ale nawet z Bundem ży­
dowskim, u których interes państwa na dalekim 
stoi planie. Przecież stronnictwa radykalne pu­
blicznie odgrażają się kołami i kłonicami. O bo­
wiązkiem obywateli jest obrona swoich praw 
i krytyka rządu, ale nie wolno nawet zdała przy­
kładać ręki do pracy tych stronnictw, które w 
interesie partyjnym byłoby zdolne do wywołania 
zamieszek, lub naw et przewrotu krwawego, od 
czego Bund żydowski by nie był.

Z tym apelem zwracamy się do Kolejow- 
Ców Polskich.

Dola urzędników państwowych.
W dniu 1 listopada b. r. w lokalu SUPRP. 

w Warszawie rozpoczęły się obrady Zarządu 
Głównego SUP. przy licznym udziale członków, 
reprezentujących wszystkie skupienia urzędnicze 
całej Rzeczypospolitej.

Na podstawie sprawozdania, złożonego 
przez Komitet Wykonawczy, obejmującego 
wszystkie dziedziny działalności Stowarzyszenia, 
rozwinęła się ożywiona dyskusja, w której za­
brali głos prawie wszyscy obecni.

Punkt ciężkości obrad spoczął w spraw o­
zdaniu z zakresu spraw zawodowych. Prawie 
wszyscy mówcy w dyskusji podkreślili, iż sytua­
cja w jakiej znajdują się szerokie rzesze praco­
wników jest nie do zniesienia. Nędza gospodar­
cza mająca swój bezpośredni powód w  płacach, 
pozostających znacznie poniżej poziomu mini­
mum egzystencji znajduje swój tragiczny wyraz 
w monstrualnem wprost zadłużeniu, sięgająctm  
niejednokrotnie wysokości kilkumiesięcznych 
poborów.

Wypadki, źe urzędnik nie pobiera faktycznie 
pensji, która mu jest w m em encie wypłaty za­
bierana, na spłatę różnych rat i zaliczek jest na 
porządku dziennym. Mnożą się też w zastrasza­
jący sposób potrącenia sądowe jako skutek nie­
honorow ania weksli. Życie kuituialne zostało 
sprowadzone do minimum.

Niewypłacanie zaległego dodatku mieszka­
niowego, mimo iż legalność i słuszność tego 
postulatu była wielokrotnie przyznana, wywołuje 
silne rozgoryczenie. Uizędnicy me m ogą zrozu­
mieć dlaczego na pokrycie wydatku pierwszo-

często  a także  w  n iedzie lę  dzielił się sw em i 
t ro sk am i i rad o śc iam i para t ja lnem i,  zaznaczając, 
że on  to  pow in ien  robić  jak o  ojciec rodziny. 
Ż e b y  je szcze  coś pow iedzieć  o tym  s to su n k u  
k le ru  i do  w iern y ch ,  to j e s t  on  w  A m ery ce
0 w iele  sw obodniejszy . J e s t  b liższy n a jp ie rw  
dzięk i ś ro d k o m  kom unikacy jnym . K ażdy  ksiądz 
m a te lefon  i b isk u p  z k s ię d z e m  lub ksiądz 
z b isk u p em  za ła tw ia  w ie le  sp caw  n. p. n ieraz
1 ju rysdykcji  te lefonicznie ,  odpow iada jąc  na 
p ro śb ę  księdza je d n e m  s ło w e m  : o r  a i t — z g o ­
da, dobrze . K ażdy  także ksiądz m a auto, a w ięc 
za jechać  do b isk u p a  za go d z in ę  to  j e s t  zw ykła  
p o rc ja  pod ró ży .  Czyni to  tak że  b iskup  sam, 
zajeżdżając  jak o  zw yk ły  gość bez żadnej cere-  
monji do  księdza na  p o g a d a n k ę ;  to czyni, co 
czyni u nas b isk u p  w  m ieście, w  sw ej stolicy, 
odw iedzając  nieraz księży. D u ch o w ień s tw o  jak  
i cała d iecez ja  zna się dobrze. J a  p o ło w y  k a ­
p łan ó w  nie znam  w d ieoezji  p rzem ysk ie j ,  bo 
się z n im i nie spo tykam , tam  się w szyscy  księża 
znają i sw o je  sp ra w y  w spóln ie  om aw iają .

Je szcze  jed n o  m ię zaoiekb wiło z ro zm o w y
0 b iskup ie  N ollsie  w H am m ona . B iskup  w y ­
d aw a ł’ w p iśm ie  s t ro n ic ę  po lską, d o k ład a ł  do 
niej znaczne sum y. P ro w a d z i ł  tę  s tron icę  X. 
G an d aa .

S m u tn o  mi jeno  było , iż ju ż  po  moim 
odji ździe dow iedz ia łem  się, iż X. H o s iń sk iem u  
ojciec u m arł  w  S o n t  Bend.

P a ra f ja  tam te jsza ,  k tó re j  to w arzy s tw a
1 bilans rocznych  dochodów  i rozchodów  p rz y ­
toczy łem , p ro w ad zo n a  j e s t  dobrze , to w arzy s tw a  
liczne i p racu jące ,  do 3 zakonu  zos ta ło  p rz y ­
ję ty c h  kilka osób przez X. H osińsk iego .

W  sobo tę  16/3 po obiedzie  o d w ied z iłem  
m ego  b ra ta  N aw racaja ,  p. B ochnow skiego , 
p. T re lę ,  ro zm aw ia łem  chwilę z p. Z as ło w -

rzędnego znaczenia dla państwa brak  jest fun­
duszów. Nie m ogą zrozumieć dlaczego kwestja 
ich bytu, chieba, nauki i ubrania ich dzieci po­
stępuje z reguły za innemi kwestjami nawet 
mniejszej doniosłości.

W dyskusji zw racano również uwagę, iż 
postulaty w dziedzinie stosunków prawnych 
urzędników, których realizacja w mczem skarbu 
państwa nie obciążałaby również są lekcew a­
żone.

Z ubolewaniem wskazano na ostatnie 
oświadczenie premjera p. Świtalskiego, jako na 
dowód niezrozumiałego niedoceniania grozy sy­
tuacji przez szefa rządu.

W toku dyskusji wysunięto w n!osek, m a­
jący wszelkie szanse uchwalenia, a wzywający 
o rgana wykonawcze Stowarzyszenia do zast>;so- 
wania ostatecznych środków, zm.erzaiących do 
realizacji słusznych postulatów urzędniczych.

Musztarda po obiedzie.
Na posiedzeniu rady gmn. w dniu 17-go 

paźdz. br. wybrano komisję celem ustalenia 
dzielnic miasta przeznaczonych pod budowę 
zakładów uważanych za szkodliwe dla zdrowia.

Art. 321 rozp. Prez. z lutego 1928 b rzm i:  
Zakłady przemysłowe, które z powodu wykony­
w anego w nich przemysłu m ogą narazić sąsia­
dów na szkody i specjalne uciążliwości z po­
wodu hałasu, wyziewów i tp. powinny być 
wznoszone w  przeznaczonych na  ten cel dzielni­
cach lub poza obrębem osiedli.

Art. 322. Wznoszenie zakładów wymienio­
nych w art. 321. jest dopuszczalne w dzielnicach 
przeznaczonych na ten cel w drodze uchwały 
rady gmn. zatwierdzonej przez władzę.

Zaznaczamy, ze zupełnie analogiczna była 
ustawa austriacka i że ona obowiązywała do 

, czasu wydania ustawy polskiej.
Ustawę austrjacką znał niewątpliwie Zarząd 

gminy, i powinien sobie zdawać spraw ę przy 
nadawaniu koncesji, czy dotyczący zakład jest 
możliwy w tern lub owem miejscu ze względów 
hig*enicznych, sanitarnych, spokoju, porządku 
i bezpieczeństwa publicznego, na teraz i na 
przyszłość.

Kto udzielił koncesji na założenie fabryki 
Z w eiga?  Każdy nieuprzeazony przyznać musi, 
że w miejscu tern fabryka stać nie powinna. — 
Co do terenu tzw. D iuckerówki, od  sądu wzdłuż 
Wisłoka na dół jesteśmy zdania, że wogóle nie 
powinien on być zabudowanym. Ginina powinna 
go była wykupić, a mogła to była uczynić za 
m arne pieniądze, aby w przyszłości, jeżeli nie 
my, to nastąpne pokolenie mogło było na  niem 
założyć mały park z bulwarami nad Wisłokiem. 
— Przed nadaniem koncesji Zweigowi całe to 
miejsce stało pustką, a zaczęło się zabudowy­
wać w ostatnich czasach. — J ed n ą  z trosk  wło- 
darzów miasta powinno być danie miastu w ra­
mach możliwości jak największą ilość płuc. 
Gazie Rzeszów ma p łuca? Czy ma je w mieś­
cie przy braku kanałów, przy cuchnących dołach 
kloacznychŁ przy zgniłej M ikośce? Czy m a je 
w zawilgoconym przez staw ogrodzie m iejskim? 
Ma dopiero hen poza miastem na Przybyszówce. 
Nie zapominajmy, źe m a ogród  koło pom n. Mic-

sk im  z E as t  Chicago, w  G a ry  odw iedz iłem  
p. K rupę , A n tos ia  B e rk a  i je szc ze  jed n eg o  
N aw racaja ,  a raczej j e g o  żonę za W iąck iem , 
bo śp. Michał N aw racaj już um arł .

P o czem  w ró c iw szy  do E as t  Chicago, w ie­
czór za jechałem  do H e g ew ish ,  gdzie  m iaV m  
na d ru g i  dzień  mieć d w a  kazania  u  X. N o­
wickiego.

Hegewish.
X. Nowioki, j ed en  z o rg an iza to ró w  s p ra ­

w y  po lsk ie j  w  ozasie w ojny , in fo rm ow ał m nie  
o w ie lu  kw est jach  na w y rh o d ź tw ie ,  zw iązanych  
z ogrom em  prac, p o d e jm o w an y c h  p rzez  W y -  
chodźtw o na rzecz Polski. W s p o m n ia ł  mi o tej 
p racy  już raz X. O lszew sk i,  p roboszcz  P io tro -  
P aw ło w a ,  ozdob iony  o rd e rem  P olon ia  R est i-  
tu ta ,  dow odząc ,  że rz ąd  polski fak tycznie  nie 
p rz e s ta ł  is tn ieć  i w  czasie  niewoli.

I k ied y śm y  m y  w Galicji lub  w K ró le s tw ie  
Polsk iem , gdzie  było, j a k  w  Galicji,  nieco sw o ­
body języ k o w ej  i k u l tu ra lne j ,  już godzili 
s ię  na te  h a s ła :  „P rz y  tob ie  stoimy cesarzu  
[adres k o n se rw a ty s tó w  w  r. 1848 do cesarza 
F ran c isz k a  Józefa  I ( f  1916)], to  tu  na  w y- 
chodźtw ie  po lska  m yśl b iła  na js iln ie jszem  ż y ­
ciem  n a ro d o w em  be<z ko m p ro m isó w . O n i  tj. 
w y chodźcy , a szczególnie  ci w  A m e ry c e  nie 
uznaw ali ce sa rzó w  za swych panów , a le  uzn a ­
wali jak o  w y s łan n ik  ich myśli p a tr jo ty czn e j  
u k r y t y  i t a j n y  r z ą d  p o ls k i ,  u rz ęd u jący  w  H e r -  
mencji i po rozb io rze  Polski, w  czasie p o ­
w s tań  i p rzy  schy łku  X IX  w ieku  i w  począt­
kach X X  w ie k u  b ezpośredn io  p rzed  w ojną.

T o ż  n ic  dziw nego , że m yśl jed n e j  n ie ­
pod leg łe j  Polski tu  na jw cześn ie j  się w y łon iła  
tako re a ln a  polityka, podczas  g d y  u nas ciągle 
je szcze  b y ły  o r jen tac ie .  c. d. n.
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Z ruchu Stronnictwa Narodowego.
W niedzielę dnia 17 bm. odbędzie się w Rzeszowie 

Zjazd Okręgowy Stronnictwa Narodowego
z następującym program em :

1) o godzinie 9 rano u r o c z y s te  nabożeństwo w kościele parafjalnym.
2) o godzinie 10 w  Sekretarjacie Zrzeszeń Katolickich przy ul. Zamko­

wej obrady Rady Okręgowej S. N.
3) o godzinie 1 zebranie delegatów i mężów zaufania w sali Sokoła, 

na którem wygłoszą referaty:
a) prof. Dr. Stroński Stanisław, poseł na sejm.
b) prof. Rymar Stanisław, Prezes Zarządu Dzielnicy Krakowskiej.

Do wzięcia udziału w Zjeździe zaprasza członków 1 sympatyków  
Stronnictwa Narodowego

ZARZĄD OKRĘGOWY S. N.
W RZESZOWIE.

UWAGA! Karty wstępu na zebranie wydaje S ekretarja t między godziną 8 -

kiewicza, lecz jaki, pożal się Boże. A przecież 
Rzeszów .iczy conajmniei 10 tyś. dzieci i mło­
dzieży, kt ó ra  siedząc w wielkiej części w dusz­
nych, wilgotnych, ciemnych i przepełnionych iz­
bach, a naw et norach, potrzebuje bezwzględnie 
bodaj przez parę godzin zaczerpnąć świeżego 
powietrza. Wychowujemy karłów fizycznych 
i nie zdajemy, a raczej nie chcemy sobie zda­
wać sprawy, gdzie i w kim główne zawininie. 
A Druckerów ka leżała pod nosem prawie do 
połowy m iasta; udzielenie koncesji Zweigowi 
tego niemal wyłącznie zasługą.

Drugi objekt w wyraźnej sprzeczności tak 
z ustawą polską, jak i daw ną austrjacką to fa­
bryka gwoździ Lichta i Ska przy ul. Jagielloń­
skiej. O tej już pisaliśmy. Nadmieniamy, że fa­
bryka ta potrzebuje miesięcznie około 2 w ago­
ny kwasu siarczanego, że pary z tego kwasu 
rozpościerają się w promieniu kilkudziesięciu 
metrów. Słyszymy, że szkoły na W ygnańcu, 
sąsiedzi a naw et wojsko mają wystąpić z zaża­
leniami do województwa o usunięcie tej fabryki.

Czyja zasługa udzielenia koncesji Lichtowi 
i Sk., jeżeli nie obecnego włodarza miasta. 
Dzieci idące do szkoły na W ygnaucu, rodzice 
tych azieci i mieszkańcy niech wiedzą, komu 
mają dziękować za szkodliwe i trujące wyziewy 
tej fabryki.

Tak w jednym, jak i w drugim wypadku 
winujemy nadto tutejsze starostwa. Jeżeli bo­
wiem burmistrz nie chciał się żydom narażać, 
jeśli ich chciał kaptować, lub płacić weksle wy­
borcze, starostwo powinno było znieść taką 
uchwałę rady i koncesji wzbronić. Czy na pod­
stawie choćby tych wypadków nie mamy prawa 
Rzeszowa nazwać Moj-Kzeszowem, boć to prze­
cież aż nadto bije w oczy uprzywilejowanie ży­
dów na niekorzyść ludności chrześcijańskiej, 
która te azielnice zamieszkuje.

Musztarda po i biedzie.

Lud wiejski
w obronie wiary i religji.

Od czasu powstania Polski przyzwyczailiśmy 
się do dziwnego u nas systemu. System ów da 
się streścić w słowach, wypowiedzianych przez 
polityka francuskiego Talleyranda: „Trzeba wszy­
stko zniszczyć, aby na tem budować."

Zaczęto niszczyć wszystko. Wzięto się i do 
religji. Kamień węgielny wielkości Polski zaczęto 
odrzucać, odsuw ać; doszło do tego, że w osła­
wionej rewolucji Sejm i Senat podpisał na naród 
samobójczy wyrok w postaci zniesienia okólnika 
p. Bartla, który to wyrok był wstępem do usu­
nięcia religji ze szkoły.

Nie dziwić się. Przecież ongiś sejm pod­
pisał wyrok na rozbiór Pulski, a Reytanów nie­
wielu się znalazło.

Protesty w całej Polsce, stanowisko rządu 
oddaliły zakusy masonerji i komunizmu, a tem 
sam em  oddaliły wyrok na Polskę, którą dawno 
postanowiono rozłożyć podobnie jak Rosję. O pa­
miętała się najpierw część inteligencji — za nią 
poszła większa część nauczycielstwa i przepro­
wadziły uchwałę w związku, że są pewne rzeczy, 
których tykać nie wolno i nie trzeba, nietylko 
ze względu na dobro dusz, ale ze względu na 
dobro państwa i Ojczyzny.

Dziś zaczyna się opamiętywać, prowadzony 
dotąd na pasku dem agogów  iua wiejski.

Opamiętał się Piast, marszałek Daszyński 
wystąpił po męsku w obronie krzyża, który 
chciano z boiska usunąć. A dziś lud wiejski za­
czyna po wiecach gwałtownie się dom agać zmiany 
kierunku polityki w stosunku do wiary i do Ko­
ścioła.

W  ubiegłą niedzielę (27/X) odbywał się w 
domu żydowskim wiec Stronnictwa Chłopskiego 
(Plutowcy). Mener ich p. Dąbski zaczął ujeżdżać 
sobie na religji. duchowieństwie i t. p.

Ale tym razem lud dotąd bezkrytyczny za­
reagow ał : „Panie pośle, pan powie dlaczego 
jest tyle biedy w kraju. Daj pan spokój religji 
i wierze, powiedz pan dlaczego wy politycy wtrą­
cili ojczyznę, lud, naród, w nędzę, b ie d ę . -N ie c h  
pan o tem powie", Cześć ci ludu polski za słowa 
obrony.

Są wiece jak sobory, synody, zjazdy kon­
gregacji duchowieństwa, na których się mówi, 
jakby ludowi ująć ciężaru nie buduje się czasem 
kościołów, nie poprawia się -ich, bo się widzi 
dziś biedę i nędzę ludzką.

A przytem są pewne rzeczy jak wiara, jak 
religja, których ruszać na wiecach nie trzeba i nie 
powinno się. Dobrześ ludu zrobił, żeś stanął w 
obronie imienia Bożego —to ci policzonem będzie 
i nagrodzonym.

Kamień, który odrzucono, religja katolicka 
stanie się nietylko poastaw ą szczęścia duszy, ale 
wielkości całej Polski.

Idź dalej ludu polski w swym pochodzie 
i żądaj dziś na wsiach, artykułu: „Religja katolicka 
jest religją państwową".

ROZGRYWKA z SEJMEM.
Na dzień 31 paźdz. zwołał P. Prezydent 

Rzeczypospolitej Sejm na zwyczajną sesję tzw. 
budżetową. Otwarcia Sejmu oczekiwano z n a ­
prężeniem wielkiem, ponieważ jego wakacje 
trwały zadługo, a w kraju wytworzyła się taka 
sytuacja polityczna, że większość sejmowa sta­
nęła w ostrej opozycji do Rządu. Poszczególne 
kluby postanowiły nawet wystąpić z wnioskiem
0 wyrażenie votum nieufności obecnem u gabi­
netowi. Miała być rozpatrywaną sprawa min. 
Czechowicza i zamknięć rachunkowych za rok 
1927/1928.

Nic dziwnego, że w społeczeństwie intere­
sowano się wielce nadchodzącą sesją i dały 
się słyszeć nierzadko zdania, że w sytuacji n a ­
szej przyniesie listopad coś nowego. Jedni m ó­
wili, że w tym miesiącu skończy się sanaeja, 
inni, że nastąpi rozwiązanie Sejmu. Tymczasem 
nie trzeba było czekać l.stopada, gdyż już dzień 
31 paźdz. przyniósł niespodziankę. Było nią to, 
że m arsz. Daszyński nie otworzył sesji. Niedługo 
potem, gdyż 5 listopada P. Prezydent Rzeczy­
pospolitej odroczył Sejm na 30 dni.

Szczegółowy przebieg wypadków.
Na kilka minut przed otwarciem  posiedze­

nia Sej.nu w  dniu 31 paźdź. przybyło do gm a­
chu Sejmu około 100 oficerów i utworzyli po­
dwójny szpaler.

5 minut potem przybył minister wojny 
Piłsudski i przeszedł przez szpaler do pokoju 
ministrów.

O godz. 4-tej udali się przewodniczący 
klubów sejmowych do marsz. Daszyńskiego
1 zapytali jak zamierza wobec tego postąpić?

Marszałek Daszyński oświadczył, że nie 
otworzy posiedzenia, dopóki Sejm nie będzie uwol- 
ny od wojska. Marszałek Sejmu zwrócił się do 
ministra S^raw  Wewnętrznych Składkowskiego, 
który odpowiedział, że niema na to wpływu.

Wobec tego posłał Marszałek Sejmu urzę­
dników kancelarji sejmowej do oficerów z żą­
daniem usunięcia się z gmachu. Ci odpowiedzieli, 
że przyjmują żądanie do wiadomości i pozostali 
nadal.

Stanowisko Marszałka Sejmu zaakceptowali 
przewodniczący klubów, przyczem nie protesto­
wał przedstawiciel klubu sejm owego BB. poseł 
Radziwiłł.

Około godz. 5 Marszałek Sejmu wysłał 
przez swego sekretarza list do p. Prezydenta 
Rzeczp. następującej treści:

Zarządzenia p. Prezydenta Rzplitej z dnia 
24 X. br. kontrasygnow anego przez p. P rem iera 
Kazimierza Switalskiego o zwołaniu sesji Sejmu 
nie mogę wykonać, ponieważ o godz. 4 po poł. 
wdarło się przemocą do gm achu Sejmu przeszło 
90 uzbrojonych oficerów, którzy na moje żąda­
nie opuszczenia gm achu sejmowego odpowia­
dają odmownie i pozostają w pobliżu sali posie­
dzeń Izby poselskiej.

P o d p isa n o : Ignacy Daszyński, Marszałek 
Sejmu m. p.

O godz. 5' 15 do gabinetu Marszałka Sejmu 
przybył p. Piłsudski i zażądał otwarcia posiedzenia 
ce jm u w ciągu 20 minut.

Marszałek Daszyński odpowiedział odm o­
wnie.

Sytuacja nie została wyjaśniona. Oficerowie 
pozostali w westybulu.

Po godz 5-tej marszałek Piłsudski w to­
warzystwie pułk. Becka udał się do gabinetu 
marszałka Sejmu Daszyńskiego, z którym odbył 
dłuższą rozmowę. Rozmowa miała przebieg dra­
matyczny.

Marszałek Piłsudski zainterpelował m ar­
szałka Daszyńskiego, dlaczego nie otwiera po­
siedzenia Sejmu.

Marsz. Daszyński oświadczył, że wśród 
zaistniałych warunków tego uczynić nie może.

Marszałek Piłsudski: Czy to pańskie osta­
tnie s łowo?

Marszałek D aszy ń sk i : Tak jest.
Na tem rozmowa się zakończyła, a marsz. 

Piłsudski w towarzystwie min. Prystora opuścił 
gm ach sejmu, a wychodząc miał powiedzieć 
„dureń".

W  dniu 4 bm. pismem P. PrezydenU Rze­
czypospolitej został Sejm odroczony na 30 dni.

To zestawienie smutnych faktów omówimy 
w następnym numerze.

P O D S Ł U C H A N E .
— Słyszał Pan, a może Pan  widział?
— NJe, nic a nic. Byłem wprawdzie na  je­

dnego u Wicusia, ale że to było zaraz z rana  
nikogo nie spotkałem.

— A bo widzi pan mówił mi Strzykaiski, że 
podobno Tygrys czuł się obrażony s tra ­
sznie na Wilczyńskiego, że ten niby ciągle 
go oDmawis i daw no już mu się odgrażał — 
aż wczoraj nie wytrzymał i palnął go  żelazną 
laską po głowie i to w obecności Strzykalskich.

I pomyśl pan sobie, ktoby się był spodzie­
wał. Taki porządny człowiek. Czasem tylko n a ­
ciągnął kogoś na jakieś podanie, lub koncesję a 
poza tem do rany przyłożyć — czasem i zafun­
dował, ale i sam wypił z flaszki przyniesionej 
z akiejś libacji.

Wprawdzie mówiono mi, że gdyby go był 
uderzył w puls byłby go zabił, ale przecież tak 
się nie stało.

I na kogo się porwał, osobę powszechnie 
znaną, radcę miejskiego wielce wszędzie cenio­
nego, inteligenta. Żeby chociaż nie po głowie 
— a tu masz. Mówię panu człowiek nieobliczalny.

Wilczyński odgrażał się z początku, że z ro ­
bi doniesienie do prokuratora, lecz potem wi­
docznie się rozmyślił, albo dał się przekonać, 
że przecież nie warto o byle co robić awntury, 
bo jeszcze pomyślałby kto, że między nami 
niema zgody. Szczególnie ta „Ziemia11 wykrzy­
kuje, że nasi się żrą raz o to, drugi o owo 
a pan sam wiesz, że to nieprawda. Przecież 
właśnie za to nasz Patron dostał order. Ź e tam 
czasem trafi się awantura a Strzykaiski obiecuje 
wszystkich prać po pysku to rzecz zwyczajna 
nie tylko w naszem mieście. Czego właściwie 
ta „Ziemia" chce nie rozumię — powinni ją raz 
na zawsze skonfiskować mielibyśmy spokój, a 
tak ciągle uważaj co mówisz i co robisz, bo 
zaraz napiszą.

— Ale, ale, czy panu nie mówiono nic przy­
padkiem o Poznaniu. Bo tam podobno coś nie 
tego — no. coś nie wszystko w porządku. Coś 
mówią o jakichś pieniądzach magistrackich, 
spirytusie, kiełbasie, rachunkach  kwitach.

Ale do widzenia, do widzenia, muszę już 
uciekać, jak  się dokładnie wypytani, to powiem 
panu, na drugi raz.

j N A D E S Ł A N E
♦  — ■ ■ 1— ^

P o d z i ę k o w a n i e .
W P .  Drowi Hinzemu, dyrektorowi szpitala, 

wyrażam na tej drodze prawdziwą wdzięczność 
za szczęśliwe przeprowadzenie operacji, nadmiar 
troski i starań, podczas całej choroby mi okaza­
nych. — W P. Drowi Maurerowi dziękuję bardzo 
za łaskawy współudział, położony na wyżynie 
dobroci serca i niezasłużonej, a głęboko odczutej 
przyjacielskości.

R. Kudrzański.
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Z ruchu abstynenckiego. Miejscowe ugru­
powania abstynenckie rozpocięły  swoją pracę 
powakacyjną z całym rozmachem i już dziś 
m ogą się wykazać wcale pokaźnym plonem. 
Pięć zebrań plenarnych z odczytami, 1 wiec 
w sali Sokoła i tamże jeden odczyt a nadto 
kilka zebrań Zarządu i odczytów na peryferiach 
miasta — to w naszych stosunkach i ramach 
zaledwie dwóch miesięcy więcej niż dużo.

Na teren pracy wysuwają się nowi praco­
wnicy. Na wiecu 29/9 br. przemawia prof. Ćy- 
pryś i prof. Brach, a przemawiają swobodnie 
z zapałem czem dowodzą, że nowy ten dział n a ­
uki zdążyli już opanow ać i ukochać. Ir,ni, jak 
p. Inż. Królikowski i p. Dyr. Kulpińka nawet 
w Jaś le  z wielkiem powodzeniem i uznaniem 
szerzyli zasady trzeźwości.

O becn ie  w cichości przygotowuje się wielk 
kurs przeciwalkoholowy dla szerokich warstw 
naszego miasta, a w szkołach propaguje się 
tzw. „Złota K sięga8. O tych dwóch ostatnich 
imprezach, jak również ostatnich występach p. 
Mikołaja Skiby na terenie Rzeszowa, Hapiszemy 
osobno.

Uroczysta Akademja z okazji 11 letniej ro­
cznicy niepodległości urządza w niedzielę, dnia 
10 bm. Teatr Ludowy w sali „S oko ła8. Począ­
tek o godz. 8'30. Oprócz obrazu dramatycznego 
pt. „Dziesiąty pavilon“ składają się na pr gram 
produkcje „Lutni8 i orkiestry 17. p. p.. Słowo 
wstępne wygłosi Ks. Dr. Jałowy.

W sprawie kościoła seminarjalnego. Na roz­
kaz Kurji Biskupiej kościółek seminarjalny roz­
szerzono. Będzie on wynosił około 30 m. dłu­
gości, 10 m. szerokości w nawach, 19 m. 
w kaplicach. Ksiądz Prałat Michał Tokarski 
oastąpił bezinteresownie i życzliwie dalszą część 
gruntu pod budowę. Miejsce już rozpalikowano. 
Oglądaliśmy z uciechą we środę przepiękny 
obraz, jak młodzież seminarjalna pod kierun­
kiem prof. W róbla kopała z w erw ą doł pod 
wapno, które ma nadejść z Krakowa w tych 
dniach. Przytem młodzież modli się przy wspól­
nych okazjach o wybudowanie kościółka.

Ustawicznie pytających co słychać z wyśle­
dzeniem sprawców bicia szyb zawiadamiamy, że 
nie zostali wykryci. Natomiast materjał dowo­
dowy (dwucegłowe kamienie) zostały przez 
woźnego odniesione do komisarjatu.

Z Reduty. Wesoła farsa francuska „Pan 
naczelnik — to j a 8, która obiegła wszystkie 
sceny budząc wszędzie wesołość i śmiech, 
ukaże się na scenie Sokoła 9 bm. PP. Hre- 
benda, Lewandowski, Lipczyński, Komorowski, 
Sosnowski i inni jaknteż PP. Skrzyńska, Zem- 
batowa, Mottiówna, Żulińska i Majchrzycka za­
pewniają sztuce powodzenie a publiczności kilka 
godzin niefrasobliwej rozrywki. Przypominamy, 
że początek przedstawienia o godz. 8'30.

Konsekwencje. Oświetlenie niektórych ulic 
pozostawia bardzo dużo do życzenia. Dla przy­
kładu, że ul. Asnyka oświetlona 5 lampami 
podczas, gdy Grunwaldzka, dwa razy dłuższa, 
również pięcioma. W nocy na ul. A snyka świecą 
się wszystkie lampy, podczas gdy na ul. Grun­
waldzkiej tylko dwie i to o słabs-.ej sile, a prze­
cież ruch mają jednakowy. Dlatego też auta 
wyprawiają sztuki reflektorowe na głównych 
ulicach, oślepiając przechodniów, chociaż im 
przy reflektorach pełnych jeźdźić nie wolno. 
Specjalne zdolności okazuje jakieś auto prywatne, 
k tórego  Nr. podamy do wiadomości władz, o 
ile tych harców świetlnych nie zaprzestanie.

Nie wolno zajmować miejsca w pociągu bez 
biletu. Władze kolejowe uprawniły konduktorów 
do nakładania doraźnych kar pieniężnych na 
pasażerów  przekraczających przepisy. Na zasa­
dzie tych uprawnień ukarano  w ciągu tygodnia 
grzywnami po 5 zł. 300 osób na dworcach war­
szawskich za nieuprawnione zajmowanie miejsc 
w pociągach.

Rzeszów — Tarnobrzeg Z inicjatywy okrę­
gowego Towarzystwa rolniczego w Kolbuszowej 
odbył się ostatnio zjazd delegatów wszystkich 
zrzeszeń rolniczych całego powiatu w liczbie 
około 600 osób. Obradom  przewodniczył prezes 
Towarzystwa rolniczego w Kolbuszowej, Ks. 
kanonik Dunajewski. Po wygłoszeniu fachowych 
referatów z dziedziny rolnictwa, uchw alono na 
zjeździe kilka rezolucyj w sprawie obecnej nie­
korzystnej koniunktury dla rolników, oraz w spra­
wie dokończenia budowy kolei Rzeszów — Kol­
buszowa — Tarnobrzeg.

Żałować należy, że P. Minister Śkładkowski 
nie zainteresował a ę zadrzewieniem miasta. 
Prawda, że przed rokiem zasaszono drzewka 
wzdłuż niektórych ulic, ale i prawda to, że gdy 
w zimie niektóre niezabezpieczone zmarzły, 
wycięto wszystkie i zdrowe. Koszyki druciane 
pozawieszane w mieście na słupach... na pokaz... 
tego roku więctj światła dziennego nie zoba­
c z y ły - p o c o ?  Wszak p. Minister nie prędko do 
Rzeszowa przyjedzie —P raw d a?

Co słychać ze stadjonem spo itcw ym ? Ta­
kie pytanie słyszy się prawie na każdym kroku. 
A no, odpowiedź mogłoby dać tylko starostwo 
i szefostwo P. W. Ciekawych prosimy o trochę 
cierpliwości a postaramy się wyłożyć im wkrótce 
k tw ę  na ławę.

Co grają  kina? Kino „W anda" wyświetla 
wspaniały fiim pt. „Rapsodja W ęgierska" . W  ro ­
lach głównych Viiiy Friisch i Lii Dagover.

Kin-i „M uzeum 8 wyświetla przepiękny d ra­
mat pt. „Grzechy Ojców". W roli głównej Emil 
Jannings.

Domowa medycyna. Bez czarny obecnie doj­
rzał. Z jagód gotować powideika bardzo sku­
teczne dla osób mających za mało ruchu. Łyżka 
powideł rozpuszczona w szklance wody czyści 
żołądek, pędzi urynę i działa korzystnie na nerki. 
Sok z bzu czarnego wytłoczony z jagód i zapra­
wiony cukrem (na fum soku pół funta cukru), 
gotowany przez 2 godziny i zlany po wystygnię­
ciu do butelek znakomicie czyści krew i nerki.

Uwaga! Właściciele drzew m orwow ych! 
Kto posiada drzewa m orw ow e świeżo zasadzone, 
albo stare i zamierza zająć się hodowlą jedwa­
bników niech poda zaraz nast. dane : miejsco­

wość, ilość drzew oraz ich wiek, drzewa czy 
krzewy, data zasadzenia, imię i nazwisko oraz 
zawód właściciela. Dane te będą służyły przy 
udzielaniu hodow com  pomocy ze strony rządu 
oraz ze strony Związku Instruktorów Jedw a- 
bnictwa. Informacje nadsyłać pod adresem : Ks. 
Kisiel Kapelan garnizonu Rzeszów.

Ukazała się w księgarniach powieść Z. Gró­
deckiego pt. Bolko Śmiały w Przemyślu. Powieść 
ta oparta na źródłach historycznych a zwłaszcza 
na,Długoszu, pisana barwnie stylem archaicznym 
o fabule nader interesującej przedstawia epizod 
z dziejów Przemyśla z r. 1071 a nadto świetną 
charakterystykę bohaterskiego króla Bolesława 
Śmiałego i jego długi pobyt w Przemyślu. O prócz 
tego porusza kwestję dotąd nieznaną ani przez 
historyków, ani przez powieśoiopisarzy nie wy­
zyskaną tj. niewolnictwo w Polsce a wreszcie 
faktami historycznemi udowadnia przynależność 
Przemyśla i Grodów Czerwieńskich do Polski. 
Z tych względów zasługuje na poparcie i roz­
szerzenie zwłaszcza w Małopolsce Wschodniej. 
Nie nuży, lecz przykuwa czytelnika, tak, że się 
czyta jednym tchem. Główny skład w Admini- 
stacji „Ziemi Przmyskiej8 Przemyśl. Cena l ’50zł. 
z przesyłką pocztową l ’65zł.
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SKŁADNICA KOŁEK R0LN.
W RZESZOWIE
■ — = poleca :zz irznEZz

S U K N A  ra ksza w skie  i b ie lsk ie
na płaszcze, ubrania i bundy

K O C E  białostockie i rakszaw skie
Po cenach konkurencyjnych; Po cenach konkurencyjnych!

SPRZEDAM
170 m orgów  polskich (96 h.) ziemi z ogrodem  
i domem mieszkalnym —przeważają łąki i las — 
majątek odpowiedni na gospodarstwo mleczne — 
przepływa rzeka rybna. Hipoteka czysta. 7 km. 
od stacji kol. i szosy. Cena przeciętnie 750 zł. 
hektar. Zgłaszać się Kowel Apteczna 9 Fryderycy.

T Y S I Ą C E

chorych na katar żołądka, wzdęcia, kurcze, bóle, 
niestrawność, brak apetytu, ogólne osłabienie, 
et cetera, odzyskało zdrowie, używając zioła sła­
wnego na cały świat D ra Diętla, Profesora Uni­
wersytetu Jagiellońskiego. Żądajcie bezpłatnej 
broszury pouczającej.

Adres : Liszki - Apteka.

ń h  ur- "*905 r. w Trzebusce uniewa-
t J u l \ U U  U h U  żnia zgubioną książeczkę wojsko- 
w ąw ydaną  przez P. K. U. Nisko.

PRENUMERUJCIE
Ziemię Rzeszowską.
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NA SEZON ZIMOWY
W WIELKIM WYBORZE i PO P IZ lT E P N Y C I CEHACH
Żakiety, polowery, swetry i kamizelki, 

damskie i męskie, sweterki, rajtuzki 
dzieć. Bieliznę tryk. wełnianą ( J a e g e ra ) . 

POŃCZOCHY, SKARPETKI WEŁN.
R Ę K A W I C Z K I

wełniane i skórzane z poszewką 
oraz sarnie.

S z a l e  j e d w a b n e  i  w e ł n ,

CZAPKI SPORTOWE

smsm

B i e l i z n ę  m ę s k ą  i  d a m s k ą
poleca firma:

Kazimierz Salwach
W R ZES ZO W IE , K ościuczki 8  (róg Grunwaldzkiej).

r e k l a m o w e :

j  Kalendarze ścienne na rok 1930
1 3  p o s i a d a  n a  s k ł a d z i e

DRUKARNIA UDZIAŁOWA, Rzeszów
3-go M aja 7 (naprzeciw  poczty).

Wydaniem i nakładem Komitetu. Odpowiedflalny Redaktor Jan Kuraś. Z Drukarni Udzlalowejw Rzeszowie (przedtem"Arvaya)7


